
  
    
      
    
  


Co ludzie mówią o... Końcu mnie

			„Mądrego, dojrzałego człowieka można poznać po jego rozumie. Im przyjemniejsze są jego słowa, tym bardziej jest przekonujący. Kyle Idleman to jeden ze współczesnych wielkich, młodych nauczycieli. Jest błyskotliwym, współczującym i troskliwym człowiekiem, który przedstawia prawdę zawartą w Piśmie Świętym w świeży, użyteczny i przekonujący sposób”.

			Rick Warren, autor książki „Życie świadome celu”

			 

			 

			Chwała za... Moment AHA

			„Kyle wie, w którym miejscu naszego życia się znajdujemy i w którym możemy żyć z Bożą pomocą. Kyle z oddaniem pomaga nam poruszać się we właściwym kierunku. Jeżeli potrzebujesz wsparcia w swojej podróży, on wskaże ci właściwą Osobę”.

			Max Lucado, pastor w Oak Hills Church oraz autor „Łaski”

			„Kyle postawi ci wyzwanie, żebyś ze zwykłego zwolennika stał się pełnoetatowym naśladowcą Chrystusa”.

			Craig Groeschel, pastor senior LifeChurch.tv i autor książki „Walka”

			 

			„Kyle przekona nawet najbardziej posłusznego chrześcijanina, żeby na nowo przyjrzał się swojej relacji z Chrystusem”.

			Mike Huckabee, były gubernator Arkansas i autor bestselerów

			 

			„Tak jak jego zwiastowanie, książka Kyle’a postawi cię twarzą w twarz z tymi sferami życia, które wymagają zmiany i z Tym, który ma moc cię zmienić”.

			Dave Stone, pastor senior w Southeast Christian Church oraz autor książki „Raising your kids to love the Lord”

			 

			„Świeża, wnikliwa, praktyczna – Kyle pisze i naucza w sposób, który pomaga niezliczonej rzeszy ludzi. Jestem podekscytowany tym, w jaki sposób Bóg używa go, żeby stawiać wyzwania i zachęcać zarówno chrześcijan, jak i tych, którzy rezygnują ze swojej wiary. Należę do jego fanów!”

			Lee Strobel, autor bestselerów i profesor Houston Baptist University

			


Dave’owi Stone’owi, Tony’emu Youngowi i Donowi Gatesowi. 

			Rozsławianie tajemnic ewangelii razem z wami to dla mnie zaszczyt. 

			 Wasza służba i poświęcenie w głoszeniu Bożego Królestwa są dla mnie inspiracją.

			WPROWADZENIE

			Siedziałem właśnie w mojej kancelarii, gapiąc się na pusty monitor i przygotowując do napisania tego wstępu, gdy mój asystent przypomniał mi o kilku telefonach, które miałem najpierw wykonać. Postanowiłem, że załatwię to, zanim zacznę pisać.

			Przy pierwszym telefonie trafiłem na skrzynkę głosową i zostawiłem wiadomość. Drugi nie był już taki łatwy. Miałem oddzwonić do człowieka o imieniu Brian. W swoich notatkach przeczytałem, że kilka tygodni wcześniej zmarł jego półtoraroczny syn. Nie znałem szczegółów, ale jako ojciec czworga dzieci nie potrafiłem sobie wyobrazić takiej straty. Modliłem się, wybierając numer do niego. Brian odpowiedział monotonnym „Halo”. Przez ostatnie dwadzieścia lat miałem mnóstwo takich rozmów i wiedziałem, że niewiele mogę powiedzieć. Zatem gdy wyraziłem już swój żal związany z jego stratą, pozwoliłem, by w naszą rozmowę wdarła się cisza. Po chwili Brian wypowiedział cztery słowa, na które nie byłem przygotowany.

			– Odwróciłem się od niego.

			Po tych słowach nastała jeszcze większa cisza.

			Potem powiedziałem mu, że nie byłem tego świadomy, i zapytałem, czy chciałby mi powiedzieć, co się stało. Brian opowiedział, że nie wiedzieli z żoną, że ich syn wyszedł na zewnątrz. Tak naprawdę nie mieli nawet pojęcia, że on był w stanie otworzyć drzwi. Słuchając go, zastanawiałem się, jak rodzice mogą przetrwać taką tragedię. 

			Gdy Brian skończył opowiadać, przez co przeszli, zadałem pytanie, które w takich chwilach zawsze brzmi niepoważnie:

			– Jak się czujesz?

			Wierz mi, wiem, że to nie jest właściwe pytanie. Co on niby ma odpowiedzieć? A jednak wiedziałem, że z jakiegoś powodu zadzwonił do mnie kilka tygodni po tym, co się stało. Zakładałem, że chciał się czymś ze mną podzielić. Gdy już opisał mi to przerażające doświadczenie, zaczął opowiadać o tym, że znalazł Jezusa w taki sposób, jakiego nigdy wcześniej nie doświadczył. Jego wiara zmieniła się z wiary polegającej na uczęszczaniu do kościoła od czasu do czasu, w ramach tradycji, w wiarę, która pcha człowieka w Boże ramiona w całkowitej desperacji. Miałem przed sobą otwartą stronę dokumentu, w którym chciałem napisać ten wstęp, i właściwie bez zastanowienia zapisałem to, co on powiedział.

			– Czuję, jakbym doszedł w moim życiu do miejsca, w którym już nic mi nie zostało i okazuje się, że Jezus po raz pierwszy staje się prawdziwy. Czy pastor wie, co mam na myśli? Czy to jest coś nietypowego?

			Tak, wiem, co masz na myśli. Nie, to nie jest nietypowe.

			Gdy doszedł do końca samego siebie, odkrył Jezusa. Pomodliłem się o Briana i jego rodzinę, a potem zakończyłem rozmowę, zastanawiając się, jak wielu ludzi mogłoby powiedzieć, że doświadczyło takiego samego rodzaju pięknej ironii. Wszedłem na Facebooka i napisałem następujące słowa:

			Dokończ zdanie: Jezus stał się rzeczywisty, gdy…

			W ciągu kilku godzin otrzymałem setki odpowiedzi. Niektóre z nich były dość ogólne:

			
					‣	Nie mogłem już dłużej udawać, że to ja nad wszystkim panuję.

					‣	Musiałem przyznać, że nie potrafię wszystkiego naprawić.

					‣	Zrozumiałem, że nie jestem dość silny.

					‣	Nie miałem do kogo się zwrócić.

					‣	Zawiodłem wszystkich, którzy mnie kochali.

			

			Większość odpowiedzi była konkretna:

			
					‣	Dowiedziałem się, że jestem w czwartym stadium raka i zostały mi trzy miesiące życia.

					‣	Odkryłam, że mój mąż ma romans i nigdy nie czułam się tak samotna jak wtedy.

					‣	Usiadłem na łóżku z bronią mojego ojca w dłoni, ale przed pociągnięciem za spust pomodliłem się. Nie pamiętam, kiedy ostatnio się modliłem.

					‣	Zrozumiałem, że straciłem kontrolę nad swoim uzależnieniem. 

					‣	W skrzynce na listy znalazłam papiery rozwodowe i wiedziałam, że nie mogę dłużej udawać, że wszystko da się naprawić.

					‣	Jezus dotarł do jednego z najciemniejszych miejsc na świecie – do klubu ze striptizem – żeby mi pokazać, jak mnie kocha. Zrozumiałam, że nie ma takiego miejsca, w którym by mnie nie znalazł.

					‣	Nie potrafiłem już poradzić sobie z moją depresją.

					‣	Po trzydziestu latach zostałem zwolniony z pracy i nie wiedziałem, co robić.

					‣	Byłam w ciąży, wysiadły mi nerki, a lekarze namawiali do aborcji. Modliłam się pierwszy raz od dłuższego czasu. Moja córka ma teraz 23 lata.

					‣	W końcu przyznałem, że nie byłem na tyle silny, by uratować swoje małżeństwo i skończyć z uzależnieniem od pornografii.

					‣	Mój mąż zginął w wypadku samochodowym.

					‣	Badanie ultrasonograficzne wykazało, że serce dziecka przestało bić.

			

			A potem przeczytałem jedną odpowiedź, która zawierała w sobie wszystkie pozostałe. To, co Brian i wszyscy moi znajomi na Facebooku powiedzieli, mogłoby zostać wyrażone w tym jednym prostym zdaniu:

			Jezus stał się rzeczywisty, gdy...

			...doszedłem do końca samego siebie.

			Mimo że większość z nas potrafi wskazać tak istotne wydarzenie, jak wyżej wymienione, „dojście do końca samego siebie” nie jest tylko jednorazową chwilą w życiu. Dojście do końca samego siebie jest codzienną podróżą, którą muszę odbywać, ponieważ to tam objawia mi się Jezus i zaczyna się moje prawdziwe życie z Nim. 

			Dojście do końca samego siebie nie jest łatwą podróżą, ponieważ moje „ja” nie chce tam iść. „Ja” nie lubi konfrontacji i jest zainteresowane promowaniem mnie i moimi sukcesami. „Ja” dużo chętniej przeczytałoby książkę o tym, jak mam się rozwijać, a nie kończyć. Jednak w Ewangelii Łukasza 9 Jezus powiedział, że kto chciałby zachować swoje życie, utraci je, ale ktokolwiek je utraci, odnajdzie je. On wypowiedział mnóstwo takich rzeczy, które brzmią, jakby były postawione na głowie. 

			Zrozumiałem, że jeśli moje „ja” stanie Mu na drodze, wtedy ominie mnie to prawdziwe życie, którym mam żyć. Życie, w którym kocham innych i dokonuję zmian na świecie.

			Czy to nie jest życie, którym ty też chciałbyś żyć? Jeżeli tak, to zapraszam cię, byś razem ze mną przyjrzał się temu postawionemu na głowie, pełnemu paradoksów nauczaniu Jezusa, które pomoże ci dotrzeć do końca twojego własnego „ja”. 

			Być może zapytasz: Dlaczego miałbym chcieć dotrzeć do końca samego siebie? Ponieważ wydaje mi się, że w życiu chcesz czegoś więcej niż tylko światowego sukcesu. Chcesz czegoś więcej niż tylko kilku przelotnych chwil szczęścia.

			Chcesz...

			...kochać i być kochanym.

			...dokonać jakiejś zmiany na świecie.

			...opuścić ten świat godnie.

			W pierwszej części tej książki skupimy się na czterech błogosławieństwach z Kazania na Górze. Te szczególne błogosławieństwa poprowadzą nas, czasami kopiąc i krzycząc, ścieżką do prawdziwego życia. Chcę cię teraz ostrzec – wiele elementów nauczania Jezusa wydaje się przeciwnych temu, co przyjęliśmy. A życie, do którego On nas zaprasza, jest nie tylko kontrkulturowe – ono jest sprzeczne z intuicją. Ono bardzo często uderza w to, co wydaje się właściwe. Każdy z rozdziałów skupia się na innym paradoksalnym nauczaniu Chrystusa. Jezus pokaże nam, że błogosławieństwa i spełnienie zaczynają się tam, gdzie najmniej byśmy się tego spodziewali – na końcu nas samych. 

			W drugiej części tej książki zobaczymy, że Bóg będzie mógł nas użyć w najlepszy sposób wtedy, gdy dojdziemy do końca samych siebie i w końcu zrozumiemy, że nie jesteśmy wystarczająco silni, mądrzy ani utalentowani.

			Prawdziwe życie znajduje się na końcu mnie. Modlę się, byś w trakcie czytania tej książki poczuł, że Jezus zabiera cię w podróż do końca ciebie – i wprost do twojego prawdziwego życia w Nim. 

			Drogi „Ja”,

			 

			znam cię, odkąd pamiętam.

			Usłyszałem kiedyś, że istnieje przyjaciel bardziej przywiązany niż brat i tak, mowa o nas, chociaż wątpię, że to przysłowie mówi właśnie o tym. Jestem blisko wielu osób, ale ty i ja? Jesteśmy do siebie szczególnie przywiązani.

			Gdy patrzę wstecz, myślę, że mogę powiedzieć, że dobrze cię traktowałem. Tak naprawdę niezliczoną ilość razy stawiałem cię ponad wszystko inne. Zgadzasz się?

			Gdy dorastaliśmy, starałem się, żebyś zawsze stał na pierwszym miejscu. Rozumiałem przez to największy kawałek ciasta na talerzu, najlepsze miejsce parkingowe, najwygodniejsze krzesło w pokoju, w którym się znaleźliśmy.

			W szkole zauważałem te drobne rzeczy, które lubiłeś, i starałem się je zdobywać. Zawsze kochałeś być w centrum uwagi, robiłem więc wszystko, co w mojej mocy, żeby ci to zapewnić. Nadal to lubisz, więc staram się, byś trwał w blasku fleszy. Teraz, dzięki internetowi, mam więcej narzędzi. Publikuję tylko te zdjęcia, które pokazują cię z najlepszej strony. Każdy może pomyśleć, że masz życie jak z bajki. Widziałeś te komentarze pod zdjęciami? Gdy z czymś się zmagasz albo masz gorszy dzień, robię, co mogę, żeby utrzymać to w tajemnicy. Staram się, żebyś był szczęśliwy.

			Pewnie, że było łatwiej cię uszczęśliwiać, gdy byliśmy małymi, słodkimi urwisami. Drobny atak złości załatwiał sprawę. Potem, gdy dorastaliśmy, musieliśmy być bardziej dyskretni. Ty chciałeś ciągle wygrywać i robić wszystko po swojemu, cały czas sprawiając wrażenie pokornego i skromnego. To jest trudne! Nie mówiąc już o tym, że męczące. 

			Weźmy na przykład małżeństwo. Przyrzekałem kochać i szanować swoją żonę, przedkładając jej potrzeby nad własne, ale ty ciągle naciskasz na to, żeby być pierwszym. Czasami, w środku nocy, w mojej głowie pojawia się cichy głos, który mówi: Pssst, chłopie, wstań i zajmij się dzieckiem. Pozwól damie spać. Wiem, że to nie jest twój głos, ty nie znosisz wstawać z łóżka o trzeciej nad ranem. Ty mówisz: Udawaj, że śpisz. A ja zdecydowanie częściej ulegam i stawiam cię przed nią.

			Drogi „Ja”, wiem, że potrafisz się bronić, ale zdarza się, że nie informujesz mnie o wszystkim. Przejście przez sklep z artykułami sportowymi? To nie był twój najlepszy moment. Uwielbiam patrzeć na twoją radość, ale powinniśmy byli spojrzeć najpierw na budżet.

			Tak naprawdę nigdy nie przejmujesz się takimi nudnymi rzeczami jak rachunki, konsekwencje i to, co wydarzy się jutro. Kilku osobom powiedziałem w twoim imieniu trochę ostrych słów, a ty nigdy nie ostrzegłeś mnie przed bałaganem, który to może spowodować. Nigdy nie powiedziałeś mi, że nie mogę cofnąć wypowiedzianych słów.

			Kocham cię, drogi „Ja”. Ale nie mogę już dłużej żyć dla ciebie. Zawsze twierdziłeś, że jeśli będę cię uszczęśliwiał, wtedy sam będę szczęśliwy. Jakie to proste. Ale wiesz co? To wcale nie jest takie proste. Nigdy nie było.

			„Ja”, pozwoliłem ci przejąć kontrolę i zająć miejsce kierowcy, ale jasne jest dla mnie, że nie można ci ufać. Twierdzisz, że wiesz, którędy powinniśmy pójść, ale to zawsze okazuje się ślepą uliczką. Sprawdziłem kilka opcji i zdecydowałem, że rozpoczniemy podróż inną ścieżką. Jest wąska, trudna i niewielu ją wybiera, ale prowadzi do prawdziwego i obfitego życia. Nie mogę jednak wybrać tej ścieżki, jeśli wezmę cię ze sobą, i przychodzi mi to z trudem.

			Zatem, drogi „Ja” – to koniec ciebie.

			Z wyrazami szacunku

			Ja

			 

			


CZĘŚĆ PIERWSZA

			TAM, GDZIE ZACZYNA SIĘ BŁOGOSŁAWIEŃSTWO

			 

			ROZDZIAŁ I | ZŁAMANY, BY BYĆ CAŁOŚCIĄ

			Jest środek nocy, a ja nie potrafię zasnąć.

			Po chwili siedzę przed monitorem komputera. Na ekranie jest otwarty YouTube. A na YouTube wideo pod tytułem The Evolution of Dance [1].

			Słyszałeś o nim?

			Pewnie, że tak. YouTube informuje mnie, że to wideo zostało obejrzane 286 488 088 razy i wiem, że ty jesteś gdzieś pośród tych, którzy je oglądali. Chwila...

			OK, niech będzie 286 488 089 razy. Nie potrafię tego nie obejrzeć. Ale idąc dalej...

			Szukając kolejnego inspirującego wideo, przeżyłem maraton YouTube. Zaczynam od tańczącego faceta, by po już chwili oglądać dokument o biednym społeczeństwie w Paragwaju.

			Tak, niezły przeskok. Najpierw wideo pokazuje to, czego można się spodziewać – obrazy skrajnej nędzy. Ludzie mieszkają dosłownie na wysypisku śmieci, gdzie każdego dnia zrzuca się ponad 1500 ton odpadów. Wszędzie piętrzą się rupiecie, które są dla tych ludzi domem.

			Ponad setka mieszkańców próbuje wiązać koniec z końcem, przekopując te śmieci w poszukiwaniu czegoś, co można przetworzyć i sprzedać. Widziałem to na własne oczy, gdy odwiedzałem kraje rozwijające się. Tym, czego nie da ci YouTube, jest smród. On jest obecny na tych wszystkich wysypiskach: smród beznadziei. 

			Wydaje się, że tej sytuacji nie da się naprawić. Ale oglądam dalej.

			Szybko dowiaduję się, że ta społeczność w Paragwaju jest znana z czegoś innego niż wysypisko śmieci. Z czegoś, na co byś nigdy nie wpadł, gdybyś nie obejrzał tego wideo. Ta społeczność jest znana z tego, że ma – jesteś na to gotowy? – wspaniałą orkiestrę.

			Nie, nie taką wielkomiejską, filharmoniczną, ze skrzypcami Stradivariusa i okazałymi fortepianami. Nie, to jest orkiestra dziecięca, a wszyscy jej członkowie żyją w slumsach, właśnie na tym wysypisku śmieci.

			Któregoś dnia znalazł się tam Favio Chavez, młody zawodowy muzyk. Był przerażony warunkami życia, które tam zobaczył, i faktem, że nikt z tym nic nie robi. Ogłosił zatem, że otwiera małą szkołę muzyczną. 

			Nie minęło dużo czasu, a znalazł grupę kandydatów chętnych do nauki. Chcieli się uczyć, ale nie mieli instrumentów. Chavez miał jednak na to pewien pomysł. Spotkał się ze zbieraczem śmieci, Nicolasem Gomezem, który w stercie odpadów potrafił znaleźć praktycznie wszystko.

			– Chcę, żebyś poszukał specjalnego rodzaju śmieci – powiedział mu Chavez. – Przynieś mi wszystko, z czego możemy zrobić instrument.

			Ale jak?

			Cóż, zrobili wiolonczelę z puszki po oleju i starych naczyń kuchennych, flet z maleńkich puszek, zestaw perkusyjny ze zdjęć rentgenowskich, skrzypce ze zdezelowanej, aluminiowej misy na sałatę, ze strunami naciągniętymi na widelce. 

			Gdybyśmy – ja albo ty – odwiedzili to miejsce, zobaczylibyśmy i poczulibyśmy smutek. Chavez usłyszał – i usłyszał nie to, co było, ale to, co mogło być. Usłyszał muzykę wyłaniającą się z nędzy. Muzykę nadziei. 

			Orkiestra znana jest obecnie jako Landfill Harmonic (Harmonia Wysypiska Śmieci – przyp. tłum.). Ta nazwa ma pokazać, że można żyć w norze, ale nadal mieć poczucie humoru. Oto orkiestra stworzona z dzieci, które żyją na złomowisku i grają na instrumentach zrobionych z odpadów[2]. Możesz odpalić komputer i obejrzeć to w tym momencie, jeżeli obiecasz, że będziesz trzymał się z dala od tej części YouTube, w której są mówiące koty. 

			Ty i ja żyjemy w kulturze wyrzucania. Nigdy nie pomyślelibyśmy o tym, że można otrzymać piękno z recyklingu – nie wtedy, gdy pod nosem mamy strony internetowe z pięknymi, błyszczącymi, nowymi rzeczami. Zniszczysz coś? Wyrzucasz. Zastępujesz. 

			Wracam jednak do czytania ewangelii i towarzyszy mi ścieżka dźwiękowa. Wydaje się, jakby muzyka Landfill Harmonic rozbrzmiewała na każdej stronie. Słyszę ją, ponieważ znam całą historię i widzę powiązania. Jezus opuścił tron w niebie dla ziemskich slumsów na wysypisku śmieci. Zrezygnował z doskonałości na rzecz złamania i bólu. I powiedział: „Stwórzmy orkiestrę!”. Usłyszał płacz i zawodzenie i zamienił je w śmiech.  

			Nazwali Go głupcem, błędnie myślącym fanatykiem. Otaczała Go beznadzieja, ale nawet jeśli dałbym ci możliwość stukrotnego zgadywania, nigdy nie wymyśliłbyś pełnego obrazu tego, co Jezus może zrobić, gdy kopie w tym obrzydliwym wzgórzu i natyka się na odrzucone, zniszczone fragmenty życia. 

			Kazanie na Górze

			Najbardziej znana lekcja Jezusa nosi tytuł „Kazanie na Górze” – przy czym góra jest miejscem, w którym zaczyna On nauczać swoich uczniów o nowej drodze życia.

			Właśnie teraz wprowadza Boże Królestwo na ziemskie wysypisko śmieci, a to sprawia, że ludzie czują się niewygodnie. Tak jak pomysły Chaveza, takie działania są sprzeczne z tym, co myślą ludzie. Mówią, że góra jest na dole, a śmieci to skarb. Jezus zapoznaje nas z wielkim paradoksem Królestwa: na końcu samego siebie znajdę prawdziwe życie w Nim.

			Ewangelia Mateusza 5:1 mówi nam, że Jezus zobaczył tłumy, wspiął się na górę i usiadł, by nauczać. Jeżeli jesteś podobny do mnie, to pewnie omijasz tę scenę i od razu przechodzisz do tych głównych słów – tego, co naprawdę Jezus mówił. Ale zajrzyjmy nieco głębiej.

			Dowiadujemy się, że góra, na którą wspiął się Jezus, znajduje się prawdopodobnie nad Jeziorem Galilejskim. W tamtych czasach było sporo rewolucjonistów i wielu z nich ukrywało się w górach, żeby uniknąć aresztowania.

			Zatem to ma sens. Jezus jest kolejnym rewolucjonistą, który wszedł na górę. Mówi, że królestwo tego świata powinno zostać ściągnięte w dół, a Królestwo Boże wywyższone. Nowe Królestwo ma nowe zasady, z których wiele to przeciwieństwa tych starych. Niektórzy naukowcy badający Stary Testament z oczywistych powodów nazywają ten manifest Jezusa „Wielkim Odwróceniem”. Nawet dzisiaj brzmi to sprzecznie z intuicją. 

			Jednak Jezus nie chce mówić o namacalnych prawach czy zasadach. Nie interesują Go również aktualne wydarzenia. Nie mówi niczego o Rzymianach. Wszystkie te kwestie dotyczą powierzchni życia, a Jezus chce wejść głębiej w to, co jest w nas – co sprawia, że powierzchnia wygląda tak a nie inaczej. Królestwo Boże rozpoczyna się jako wewnętrzne działanie. 

			Jezus rozpoczyna swoje kazanie listą uderzających paradoksów. Dla naszych celów przyjrzymy się czterem zdaniom, które na pierwszy rzut oka wyglądają niepoważnie, ale zaczynają mieć sens, gdy myślimy trochę głębiej i porównujemy je z naszymi doświadczeniami.

			Na przykład, pierwsze zdanie obiecuje nagrodę tym, którzy nie wyglądają na kandydatów do tej nagrody:

			Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem ich jest Królestwo niebios. 

			Ewangelia św. Mateusza 5:3

			Pierwsze cztery słowa: „Błogosławieni ubodzy w duchu”. Możesz pomyśleć: Tak! Wygrałem, bo jestem kompletnie spłukany. Potem zaczynasz o tym myśleć. Może Jezus się przejęzyczył – na pewno chciał powiedzieć: „Błogosławieni bogaci”. Przecież jeśli powiesz bogatej osobie: „Masz piękny dom”, to co ona odpowie? „Tak, wiem. Jestem taki bogaty”. Nie. Założę się, że odpowie: „Dziękuję. Jestem taki pobłogosławiony”.

			I tak, widzę te słowa w duchu i zdaję sobie sprawę, że przez większość czasu Jezus nie mówi o pieniądzach. Ale istota się nie zmienia. Nadal myślimy o „błogosławionym życiu” jako tym, które jest pełne pieniędzy, a nie pełne biedy. Dodaj do tego fakt, że Jezus używa tutaj słowa „biedny” w znaczeniu „nędzny” czy „bankrut”. 

			Błogosławieni bankruci w duchu.

			Tak naprawdę tym słowem, którego używamy, jest spłukany.

			Błogosławiony jesteś, gdy jesteś spłukany i nie masz nic do zaoferowania. 

			Jeżeli zastanowisz się nad tym głębiej, dojdziesz do wniosku, że jest to szokujące stwierdzenie. Jezus mówi, że Boże Królestwo zaczyna się w tobie wtedy, gdy dochodzisz do końca siebie i nie masz już nic do zaoferowania. Jest to dokładne przeciwieństwo każdego założenia, które staramy się robić na tym świecie.

			Kompletnie spłukany. Na dnie. Jak taki człowiek się zachowuje? Nie tak, jakby pociągał za wszystkie sznurki na świecie i znał odpo-wiedzi na wszystkie pytania. Jest podupadły na duchu. A Jezus to właśnie wysławia. Ten facet na wysypisku – to on wygrywa.

			Jednak konwencjonalna, praktycznie wszechobecna mądrość mówi nam, żeby emanować pewnością siebie, samowystarczalnością. Krótko mówiąc, mamy być bogaci w duchu i w każdym innym aspekcie. 

			Jezus mówi, że Królestwo zaczyna się od zrobienia inwentaryzacji i rozpoczęcia od zera. Nie mam niczego do zaoferowania, to oznacza, że robimy postęp.

			To jest prawdziwa mowa rewolucyjna.

			Grzeszny Szymon

			Na ulotce reklamującej książkę I’m OK, You’re OK1 nie ma żadnej recenzji Jezusa. Jezus mówi, że nikt nie jest OK. Wszyscy jesteśmy spłukani. Ale na czym to polega? 

			Łukasz w 7 rozdziale ewangelii zaprasza nas na obiad do domu pewnego faryzeusza o imieniu Szymon, który gości u siebie Rabbiego, Jezusa. Czy Szymon jest zwolennikiem Jezusa? Najwyraźniej nie. Jego zadanie polegało tylko na ugoszczeniu Rabbiego, to wszystko. Skąd to wiemy? Łukasz dość jasno się o tym wyraża.  

			Widzisz, dla takiego wieczoru istniał osobny protokół. Wszystko było wyrażone zasadami. Gościa należało powitać pocałunkiem w dłoń, znakiem powitania. Jednak Szymon zrezygnował z tej formalności.

			Mycie stóp również było codziennością w zakurzonej kulturze, która szanowała czystość. Drogi nie były zbyt wybrukowane, zatem gdy szedłeś w odwiedziny do znajomego, myłeś nogi. Przy takim rodzaju obiadu od gospodarza oczekiwało się pomocy w myciu stóp gości. Szymon również to zawalił. Mógł chociaż zaoferować misę z wodą i pozwolić, by Jezus sam sobie obmył stopy. Ale nawet tego nie zrobił. 

			Następnym punktem na liście było namaszczenie głowy gościa olejkiem. Był to gest szczególnej gościnności, do którego należało użyć olejku bardzo dobrej jakości, nie takiego przecenionego z apteki. I, jak pewnie zgadłeś, Jezus nie został namaszczony. 

			Nie zrozum mnie źle. W naszym domu my również nie przykładamy wagi do ceremoniałów. Nie mam w swojej kolekcji zbyt wielu książek o obiadowej etykiecie. Gdy nakrywam do stołu, nie potrafię nawet ułożyć prosto noży i widelców. Moja żona ma to opanowane, ale gdy pokazuje mi co i jak po raz 373, ja patrzę na nią z miłością i mówię: „wszystko jedno”. 

			Szymon tego nie mówi. On nie próbuje, popełniając błędy. On w ogóle nie próbuje i to wie, wszyscy w pokoju o tym wiedzą. Pamiętaj, Szymon jest przywódcą religijnym i ignoruje religijne zasady na oczach dostojników. A to daje nam wskazówkę na temat tego, co myśli o Jezusie. 

			Szymon pokazuje nam, jak zwykle działają pewne kwestie. Czuje się komfortowo, bo jest bogaty. Ludzie go szanują, a przynajmniej odczuwają przed nim strach, bo ma władzę. Jest na szczycie, więc pozwala sobie na arogancję. To scenariusz, który zna każdy z nas. 

			Podczas obiadu do pomieszczenia wchodzi kobieta. Nie ma zaproszenia – po prostu wchodzi. Nagle wszystko w nowy sposób staje się niewygodne. Łukasz mówi o tej kobiecie grzesznica (Łk 7:37). To jest łagodny sposób na określenie prostytutki – i tak, ona właśnie wchodzi do domu przywódcy religijnego. 

			Szymon na pewno zastanawia się: co się dzieje?. Dla osób na szczycie dobre wychowanie to istotna wartość. W jego umyśle nie ma niczego ważniejszego od przewidywalności i porządku. On zawodowo przestrzega zasad religijnych. 

			Dlaczego więc prostytutka zjawia się na obiedzie dla ludzi pobożnych?

			Ona na pewno odczuwa wstyd, upokorzenie, wątpliwości – sam zdecyduj, które negatywne emocje wybrać.

			Ale coś ją tu przyprowadziło. Czy słyszała o Jezusie? Stała na obrzeżach tłumu, słuchając słów o Królestwie, które brzmiały zbyt dobrze, żeby mogły być prawdziwe? Czy to jest ten typ człowieka, który mógłby skorzystać z „Wielkiego Odwrócenia”?

			Pięknie złamana

			Pomimo wbitych w nią jak sztylety oczu zebranych, ta kobieta widzi wyłącznie Jezusa. Albo może powinienem ująć to w ten sposób: ta kobieta widzi wyłącznie to, że Jezus widzi ją. 

			W Jego oczach nie ma żadnego sądu; On nie patrzy na nią jak na worek śmieci, który należy wynieść. Ona jest złamana i to wie, ale On widzi coś innego.

			Ona jest pięknie złamana. 

			Wyobraź sobie tę scenę. Jezus opiera się o stół. Z jakiegoś powodu nie było krzeseł. Ludzie spoczywali na podłodze, opierając się na łokciach podpartych poduszkami. Ich nogi znajdowały się z dala od stołu.

			Ta kobieta, podchodząc do Jezusa, kieruje się najpierw do Jego stóp – tych stóp, które są brudne, bo Szymon ich nie umył. W tym momencie w pokoju zapada cisza. Co może wydarzyć się dalej w tym scenariuszu pomiędzy Nauczycielem a ulicznicą?

			Rozgląda się dookoła niepewnie, wiedząc, co wyczyta z większości oczu: odrazę, odrzucenie, nawet oburzenie. Tak naprawdę większość osób patrzy w dół, ze skrępowaniem, jak zwykle w takich sytuacjach. A może niektórzy z tych mężczyzn obawiają się, że mogłaby wymienić ich z imienia, na podstawie dawnych transakcji. 

			A potem napotyka wzrok Jezusa, głęboki i odważny. On się uśmiecha, jestem tego pewien. Traktuje jej wizytę jako wspaniałą niespodziankę. Skarb, a nie śmieć. On nie tylko ją akceptuje – wydaje się, że ona uczyniła Jego dzień lepszym. 

			Ona jest zgubiona. 

			Musi dojść do końca samej siebie.

			Z jej oczu zaczynają płynąć łzy. Najpierw jedna, potem dwie, a potem cała kaskada. W tym momencie wszystko, co ona może zrobić, to być szczerą, ponieważ miłość Jezusa jest szczera. Upada na podłogę i zaczyna całować Jego stopy – brudne, spocone. Łzy stają się oczyszczającą wodą, którą miał zapewnić Szymon.

			Najzabawniejsze we łzach jest to, że gdy one wypełnią nasze oczy, wtedy widzimy najwyraźniej.

			Ona wie, że stopy Jezusa nie zostały umyte. Jest dla niej zupełnie jasne to, co powinna teraz zrobić. Ale nie może za bardzo poprosić gospodarza o ręcznik, prawda? Rozpuszcza zatem swoje włosy. W tamtych czasach kobiety zawsze miały włosy upięte. Jeżeli kobieta rozpuściła włosy dla mężczyzny, który nie był jej mężem, stanowiło to podstawę do rozwodu – było aktem nieprzyzwoitości. Możemy sobie zatem wyobrazić to zdumienie, które wypełniło pomieszczenie, gdy ona zaczęła rozpuszczać włosy. 

			Szymon mógł, powinien nawet, przynieść wodę ze studni i najlepszy ręcznik. Kobieta, której imienia nawet nie znamy, myje stopy swoimi łzami, a za ręcznik służą jej włosy. Nieczysta kobieta stała się żywym uosobieniem oczyszczenia.

			To może ładnie brzmi, ale tak nie wyglądało. Nie w tamtych czasach. Ludzie w tym pokoju myśleli pewnie: To niemożliwe! To jest hańba, skandal!

			A potem ona wyciąga olejek. 

			Kobiety w tamtych czasach często nosiły na szyi małą buteleczkę, wypełnioną odrobiną zapachu. Dla prostytutki mogła to być ważna część codziennego biznesu – jedna kropla, jeden mężczyzna. 

			Mimo że na stopy Rabbiego wystarczyłaby jedna kropla, ona opróżnia całą butelkę. Nie będzie już potrzebowała tego olejku. Daje wszystko, co ma, ponieważ On zmienił wszystko, czym ona jest. Nie może przestać całować tych stóp, teraz oczyszczonych w taki sposób, który odwraca rytuał do góry nogami. 

			Tak jak Jego nauczanie czyni z każdym zwykłym działaniem. Tak jak On teraz zwraca się do ponoć sprawiedliwego mężczyzny i ponoć grzesznej kobiety. Jego słowa odwracają każde uprzedzenie do góry nogami. 

			Dla Szymona Jezus ma naganę.

			Dla kobiety ma błogosławieństwo – i słowo odkupienia. Odpuszczone są grzechy twoje (Łk 7:48). 

			Tymi słowami Jezus wcielił w życie błogosławieństwo: Błogosławieni ubodzy w duchu. On pobłogosławił te najbiedniejsze dusze i zganił te najpyszniejsze, najbogatsze i najbardziej aroganckie.

			Podchwytliwe pytanie

			Do której osoby z tej historii chciałbyś być najbardziej podobny? Kiedyś, gdy nauczałem na temat tej historii, zadałem pytanie: „Do kogo jesteście najbardziej podobni?”, ale wydaje mi się, że pytanie, z którym powinniśmy się zmierzyć, nie brzmi: „Do kogo jesteśmy podobni?”, ale: „Do kogo chcemy być podobni?”. 

			Jeżeli miałbyś wybrać, chciałbyś bardziej przypominać tego szanowanego faryzeusza, który trzyma wszystko w garści i patrzy na wszystkich z góry? Człowieka, który żyje w pięknym domu i zaprasza VIP-ów na obiad?

			Czy wolałbyś być tą złamaną prostytutką, która zawstydza samą siebie, ale głęboko doświadcza miłości i łaski Jezusa? Powodem, dla którego to pytanie jest podchwytliwe, jest to, że większość z nas chce być obojgiem tych ludzi, zwłaszcza ci, którzy już od jakiegoś czasu są chrześcijanami. Mówiąc innymi słowy, chcemy stać się całością, bez konieczności bycia złamanym. 

			Chcielibyśmy być Szymonem na końcu tej historii, który mówi: „Ach, dobra, rozumiem. Dobra lekcja, Jezu! Będę teraz żył, ciesząc się swoim bogactwem i statusem w mądrzejszy sposób”.

			Jest jednak jeden problem z tą strategią: wszyscy jesteśmy złamani.

			To prawda. Niektórym po prostu lepiej niż innym wychodzi ukrywanie tego. W 7 rozdziale Ewangelii Łukasza widzimy, jak boleśnie oczywiste jest to, że ta kobieta jest złamana – płacząc, leży na podłodze, na imprezie, na którą wtargnęła. 

			Ale co z Szymonem? To jest facet, który spędził pierwsze 12 lat swojego życia, starając się nauczyć na pamięć pierwszych dwunastu ksiąg Biblii. Do ukończenia 15 roku życia znał już na pamięć cały Stary Testament. Pomyślmy o tym przez chwilę. To znaczy, że on potrafi wyrecytować prawie trzysta przepowiedni o nadejściu Mesjasza. A właśnie w tej chwili na Niego patrzy.

			A jednak Szymon traktuje Mesjasza jako niechcianego gościa. Szymon też jest złamany. On naprawdę jest złamany. Można to poznać po tym, że nie masz świadomości tego, że jesteś złamany. Złamana kobieta w tej historii poznaje dobroć 
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